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Niektórzy chłopi z Konopnicy chodzili w garniturach, a chłopi z Motycza
w sukmanach
Z opowieści pana Maja i innych ludzi pamiętam, że w Motyczu nie było kościoła.
Chłopi  chodzili  do  kościoła  w  Konopnicy.  Konopnica,  to  już  była  taka  wieś
podmiejska,  już  niektórzy  chłopi  chodzili  w  garniturach,  a  chłopi  z  Motycza  w
sukmanach. Pamiętam takie zdjęcie mojego ojca w sukmanie, mimo że mój ojciec
grał w jakiejś tam orkiestrze, śpiewał w chórze, ale jeszcze chodził w sukmanie. Ci
chłopi  w  Konopnicy  podśmiewali  się,  że  takie  kmiotki  przychodzą,  jeszcze  w
sukmanie  chodzą.  Często  dochodziło  do  bijatyk.  Chłopi,  to  jest  naród  bardzo
waleczny, jak coś tam któremuś się nie podobało, to załatwiał sprawę. No i ksiądz z
Konopnicy wezwał tych chłopów z Motycza i mówi: „Słuchajcie, przecież wy jesteście
bogaci, na dobrych ziemiach gospodarujecie, wy sobie możecie wybudować własny
kościół, po co wam tutaj przychodzić kawał drogi, i tu jeszcze się bijecie z naszymi”.
No i chłopi postanowili, że w Motyczu kościół sobie wybudują, ale ten kościół kupili
sobie, jeśli się nie mylę, to chyba w Zemborzycach, drewniany, i sobie przenieśli.
Bardzo ładny kościółek. Ja w nim śpiewałem w chórze. Chodziłem do organisty,
mieliśmy  w  czasie  okupacji  takiego  organistę  Matrasa,  który  pochodził  z
Wojciechowa.  Młody chłopiec,  w chórze zobaczył  nas,  dwóch chłopców,  którzy
potrafili  trochę śpiewać i zaproponował nam, ażebyśmy się uczyli u niego gry na
fortepianie. Uczył nas też tych różnych spraw związanych z kościołem, żebyśmy
ewentualnie uczyli się, bo nie było szkół, że moglibyśmy zostać organistami. Ożenił
się  z  siostrą  mojego  kolegi,  i  jego,  i  mnie  zaprosił  do  tej  gry  na  fortepianie.
Chodziliśmy obydwaj  i  uczyliśmy się  dość  długo,  graliśmy,  ćwiczyliśmy na  tym
fortepianie sonety i śpiewaliśmy. Uczyliśmy się nut, uczyliśmy tych wszystkich spraw
związanych z tą mszą, z tą całą ceremonią. Ale poszedłem do niego i mówię: „Ale ja
przecież mam tylko szkołę powszechną, przecież organista, to chyba powinien mieć
co najmniej szkołę średnią”. -„No to co robić?” -„ To ja wobec tego pójdę do szkoły”. I



poszedłem  do  Lublina.  Wprawdzie  to  była  szkoła  pedagogiczna,  ale  był  chór,
śpiewałem w chórze i również dyrygent wyłowił nas, czterech chłopców, i stworzył
kwartet. Nauczył nas dużo takich bardzo dobrych melodii. Nawet był taki okres, że
była jakaś taka impreza w teatrze, to myśmy mieli jakiś tam występ. To był Profesor
Dodys.  On  zresztą  później  jeszcze  też  uczył.  Był  to  fantastyczny  dyrygent,
fantastyczny człowiek, pięknie nas uczył. Myśmy tak dużo się nauczyli u niego jeśli
chodzi o śpiew. 
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